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CZĘSTOCHOWSKI
Polityczny, społeczny, ekonom iczny i literacki

IA DĄBROWSKIEGO.
ei

dia mie
   _ . . . .

Półrocznie „ 8.—
Kwartalnie „ 1.60
Miesięcznie — 60

lelelrtracjl: Częstochowa Aleja n  >6 88, telefonn te  60, 
adres telegraficzny „Dziemut-Częstochowa".

«A ” " ” f* :e tw ,r ra  ty lto  w dni powszednie od godz. 5-ej do 7-ęj wieczorem. 
AdeiRlstraoja w dni powszednie do godz. 6-ej wieczorem, w niedziele i święta 
do godz. ll-ej^ rano. Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają eią.
rreeum era tę  i ogłoszenia wCząstochowie przyjmuje księg. p.l. J, Nowicki I S-l-a.

OGŁOSZENIA:
"sz htb jego miejsce

CENA . .
Za jeden wiersz lub jego jnlejsce na

I-ssej stronie 80 k., na IV-ej 10 k. 
Reklamy 1 Nekrologja za wiersz 20 k, 
Nadesłane za wiersz 50 kop. 
Ogłoszenia drobne po 8 kop. za wyraz

Reprezentantem
„Dziennika Częstochowskiego“ na SOSNOWIEC 
i ZAGŁĘBIE DĄBROWSKIE je s t

W a c ł a w  B a d u r s k i  
(SOSNOWIEC, hotel „W arszawski“).

39R óża ÜMc.howna<<
j jedyne czasopiseniko polskie poświęcone czci 

K r ó l o w e j  H oża«ca św .
tfychocki raz na m iesiąc, p rzedpłata w raz 

i p?icsjl? ,ą  wynosi rocznie 60 kop.
Klaszmr 00.. D om inikanów.

Lw-w. Galicja.

I D e n t ^ r s t a

Marjan P U C H A L SK I
H-ga Aieja Jk 26 róg  Teatralnej, w dom u Dr. 

W asserthaia (nad A pteką W -go Długosza).

Kalendarzyk.
D. 10 Grudnia,

Im iona c h rze śc ia ń sk ie :  dziś D am aiego  ? \V „ 
ja tro  ß ab in a  BW.

Imiona, s ło w ia ń sk ie :  dziś Radzisława, ju tro  
W ojm ira.

W sch ó d  s ło ń c a  g. 8 za. 01. zachód g. 8 m. 4 4 , 
B a ty  h isto ryczn e:  1620 . M arcin L u ter pali 
■* publicznie bulle pap iesk ie .—

Przeciw  intrygom  
hókatyzmu.

- C zytam y w „C zasie“.
Gazety niemieckie, zostające na usługach 

Hakaty, chcąc osłabić zgrozą i oburzenie, j a ­
kie z pow odu przym usu szkolnego przejęło 
wszystkie ucywilizowane ludy na św iecie, po­
czynają w p ro st oskarżać Polaków o zam iary 
rewolucyjne i o przygotowywanie narodow ego 
powstania.

W  ty m  celu głoszą o istnieniu jak ie jś  ta j­
nej organizacji, o podziale kraju na  narodow e 
starostwa, podlegle jak iem uś prezydentow i, za­
mieszkałemu gdzieś w Krakowie, czy we Lwo­
wie i wreszcie denuncjują istniejące legaln ie  
stowarzyszenia polskie, że w gruncie rzeczy 
są ty lko  organam i owej tajnej organizacji.

N a ten s tek  g łupstw  i bajek, w k tóre sam  
rząd p ru sk i nie wierzy, m ożnaby wcale nie od­
powiadać, gdyby  nie to, że obliczone są  na 
wprowadzenie w błąd zagranicy i usprawiedli­
wienie w yjątkow ych ustaw , zwiększających 
Krzywdy i  m ęczeństwo polskiego narodu. W o­
bec tego w yraźna  odpowiedź je s t konieczną, a 
zgodnie z rzeczyw istością n ie m oże być ona 
inną, niż taką, ja k  następuje:

I. 1'olacy n ie  są dość ograniczeni, aby 
przygotować pow stanie, k tó re  zgniecioneby zo­
stało w jednym  dniu  i  otworzyło wrota wszel­
kim gw ałtom  przeciw  polskiem u narodowi.

II. Nie istnieje ż ad n a  ta jn a  organizacja, 
cierna żadnego podziału k ra ju  na  starostw a, a- 
ai żadnego prezydenta, s to jącego na ich czele 
— i wogóle nie istnieje nic podobnego ani w 
granicach, ani poza granicam i Niemiec.

III. Istn ie jące w Niemczech legaln ie  s to ­
warzyszenia polsk ie zajm ują się sp raw am i spo- 
iecznemi jedyn ie  w  zak resie  sw ych ustaw .

IV. Opór przeciw przym usow i szkolnem u 
nie je s t w ynikiem  żadnej agitacii, ale pow stał 
sam przez się z pow oda gw ałtu, zadanego ludz­
kim sum ieniom .

Oto je s t  prawda. iCi, którzy pi.-zą o pow­
a la n iu  i agitacjach —  -kłamią i w iedzą, ż s ‘kła- 
m ią.

Do oświeconych i  .uczciwych niem ców  
iiaieży upom nieć się  o ilo, że pism acy owi ma- 
ją  ich  za dostatecznie g łup ich , aby mogli wie­
rzyć podobnym  bredniom . My, ośw ieceni i u- 
czciwi Polacy, zwracam y się  do zagranicy  z 
kategorycznem , zaprzeczeniem  klan-stv. om i do 
ludności polskiej w zab o rze  p rusk im  z wezwa­
niem , aby zachowała się ja k  najcierpliw iej. Co 
innego je s t  stać w ytrw ale przy B oskich i lu ­
dzkich prawach, a co innego daw ać folgę o bu ­
rzenia. O powstaniu, o rganizacjach  i ag ita ­
cjach -niema mowy, ale wszelkie, ciioćby naw et 
najdrobniejsze zajścia i porywy, są  w odą na  
młyn naszych r.ieprzyjac.ót- Vt zv-w,amy do wy­
trw ania, do ja k  Baenergiczniejszej 'leg a ln e j o- 
brony należnych narodowi praw, ale zarazem  i 
do spekoj-u. 1 to je s t  najlepsza odpowiedź n a  
fałszywe oskarżeniu. Niech Bóg i prawo będą 
po naszej s-ronie — przem oc po przeciwnej.

Dzienniki zagraniczne, a także uczciw e 
niem ieckie i w szystkie polski, prosim y o pow­
tórzenie tych słów.
  H e n ry k  S ien k iew ic z .

Sprawa węglowa.
m.

-Jaka przeto  je s t  przyszłość najbliższa sp ra­
wy wagonowej n a  naszych kolejach? T o  tylko 
m ożna powiedzieć, że nie leży to w mocy k o ­
palń i jeżeli ko leje  nie będą daw ały tej "liczby 
wagonów, ja k a  odpow iada zapotrzebow aniu 
węgla, wówczas w m iejscach  spożycia okaże 
się jego  brak. a brakow i tem u nie zapobiegną 
najw iększe naw et zapasy w ęgla na  kopalniach. 
Ten brak  w agonów  w ytw arza przytem  orygi­
nalne położenie rynku węglowego: kopalnie k r a ­
jow e w celu uchron ien ia  się od  konieczności 
zbytniego zm niejszania w ytw órczości zmuszone 
są  wysyłać w ęgiel za g ran icę  po bardzo nizkich 
cenach, a jednocześnie spożywcy krajow i, p rag ­
nąc zapew nić sobie odbiór potrzebnej ilości 
w ęgla, zm uszeni są  sprowadzić go z zagranicy 
i płacić z a  n iego znacznie drożej, niż za m ie j­
scowy; węgiel zagraniczny ko rzysta  bowiem z 
tego przyw ileju , że przychodzi w  w agonach  za­
granicznych, a  w razie konieczności przełado­
w ania k o le je  krajow e obowiązane są  d o s ta r ­
czyć przedew szystkiem  taką  liczbę wagonów, 
ja k a  p o trz e b n a  je s t  do przeładow ania w ęgla, 
idącego z zagran icy , a dopiero resztę  wolnych 
w agonów  dostarczają kópalniom  krajow ym .

Trzeci czynnik, konieczny w zaopatryw a­
n iu  spożywcy w węgiel, m ianow icie sk ładnicy , 
u jaw niać m oże swój wpływ szkodliwy, t.j. spe­
k u lac ję , wówczas tylko, gdy którykolwiek z 
pierw szych dw uch czynników lub oba łącznie 
dzia łają  niepraw idłow o. K opalnie zagłębia Dą 
brow skiego są  dziś ta k  pod względem tech 
n icznym  przygotow ane, że nie tylko m ogą z a ­
dośćuczyn ić  w szelkim  zapotrzebowaniom  kra ju  
naszego, lecz s tarać  się m uszą o zbyt nadm ia­
ru  wytwórczości n a  oddalonych rynkach  m o­
rza B ałtyckiego, okręgu Kijowskiego oraz do 
A ustryi. W ystarczyłoby przeto wysłać do  za­
grożonych sp ek u lac ją  m iejsc pew ną ilość w ę­
gla, żeby zabić j ą  w zarodku, lecz chcąc w y ­
słać węgiel, trzeba m ieć wagony; chodzi przeto 
o to, żeby i koleje były, podobnie jak kopalni», 
dostatecznie przygotow ane do przewiezienia po­
trzebnej ilości węgla do  zagrożonych spekula­
c ją  miejscowości.

Rzucenie piw nej ilości tow aru tam , gdzie 
go braku je , je s t  najskuteczniejszą w alką ze s p e ­

kulacją. O jak ie jk o lw iek  e tyce nie możo (a ie ^ —1 g
być mowy. T ak tyka  kup iecka  polega n a  pod- e  ^
noszeniu ceny tow aru  w ów czas, gdy  go b n j-  - l e g -  
kuje. Gdy zapotrzebowanie węgla przew yższa "<5 ^  ,2  3 '
pedaż, zw yżka cen m usi nastąpić  i irudno  Ii-  śg «
czy ć w iym  razie na w spółczucie sk ładn ika  i .§ -5* §  ^
dobrow olne zrzekanie się zy^ku na rzecz s p o - ^  ^  „
żywców. 0  ile m a on zakon trak tow any  w ę- 
giel wcześnie, osiąga wówczas nadm ierne zy - ^  43 ^  2
ski, oburza jąc  spożywcę, z k tó reg o  kieszeni % ,2* o  £
zysk i te  ciągnie, u spokaja  on jed n a k  sw oje -S n3 &
sum ienie tak, te  sk o ro  niejednokrotn ie na w ę- ^  *2
glu  nic nie zarabiał lub tracił, m a prawo w y - 'S  o  ,c*
zyskać pom yślne dla tiit»bie polcźenie. Kopal- ^
n ie  zagłębia Dąbrow skiego pom im o powiększę- §*ea -2» jo
n ia  się u 10¾ płacy roboczej sprzedaw ały wę- -f5 R» Ü2
giel na  ro k  1906/7 z podw yżką o 2— 3 k o p . ^  ®
na korcu (z w yją tk iem  dostaw  kolejow ych, 2 *1 ^  ^
gdzie zw yżka cen  wynosi 1 ,2 -1 ,5  kop. na kor- £ Q  •§•
cu); w iększą zwyżkę osiągnął w ęgiel ś ląsk i z ^  ‘B «$
powodu braku węgla w okręgu  W estfa lsk im  i - E -g
znacznych zakupów  w ęgla śląśkiego przez na- •§* E I  -3
bywców z zachodu. 0  ile podniosą cenę wę- ä  ‘aT'S ^
gla składnicy, trudno przewidzieć; pew ne u- o  c  — %
sprawiedliw ienie znajdzie zw yżka, spow odow a- “ '■o -3 8
na przez wyższy koszt odwozu w ęgla, ja k o  na- b . a  3  -g.

^ j /s tę p s tw o  s tra jku  woźniców; ręsztę będzie sta- ä  S ," ! 9
■nowić zysk składników . g  Sä J3

Niezależnie od chwilowego zapobieżenia .-r 'M ^
speku lac ji zapom ocą rzucenia potrzebnej ilości 9  -S
tow aru tam , gdzie go brakuje, stałe p rzeciw - |  g  i K S
działanie spekulacji leży w posiadaniu  w m iej- g, h - S  2
scach  spożycia danego tow aru  dostatecznego ^  3  'S
jego  zapasu. Ponieważ na posiadanie odpowie- I  H  I
dhich zapasów  w ęgla n a  zim ę potrzeba z n a -  g  §■
cznych środków  p ieniężnych (kupno węgla, o -  S °  *§ S
płata za  przewóz, wynajęcie miejsca), a  przytem  ^
należy ponosić ryzyko, że o ile zim a będzie ła- ^  g."S 
godna i spożycie w ęgla m niejsze, niż przewidy- -9 c  ^  -
wano, wówczas węgiel zostanie niesprzedany, 
rozkruszy się i s traci część swojej wartośoi, 
przeto ryzyko to ponosić  m ogą jedyn ie  ta k ie  gj
instytucje, jak  zarządy m iejskie, zam ożne s to -  * 5  ^
w arzyszenia spożywcze lub spółki opalowe, ^
wreszcie więksi hurtow nicy. Instytucje te m o - __  O
głyby nabyw ać węgiel w  lecie bezpośrednio od 
kopalń na  mocy kon trak tów , a  wówczas m ia­
s ta  nie będą w rękach  drobnych sk ładn ików  
spekulantów , którzy regu lu ją  ceny zależnie od 
te rm o m etru  i liczby przybyłych w dany  dzień 
do danego m iasta  wagonów z węglem . Na 
tem  polegałaby p raw id łow a działalność wszy­
stk ich  pom ienionych trzech czynników  (kopalń, 
dróg  żelaznych i o rgan izacji sprzedaży cząstko­
wej) usunie niepożądane i d la kopalń i dla 
spożywców nadm ierne  w ahanie cen w ęgla.

W ym ienione środk i organizacji sprzedaży 
cząstkow ej dadzą się jed n a k  osiągnąć w dal­
szej dopiero  przyszłości, gdy  tym czasem  dzi­
siejszy  brak  w agonów  może spowodować 
w kró tce  kryzys w ęglow y w m iejscach spożycia.

(d. c. n.)

Z pism  i gazet.
— P. A. Sygietyński zam ieścił w nr. 67 

„Przełom u-1 św ietny fejleton, z k tó reg o  przy ta­
czamy frag m en t następujący:

Od dw uch tat praw ie je st k o n s ty tu c ja , a  
więc prawo, określające m niej lub  więcej w y­
raźnie s to sunek  w zajem ny państw a, naczeln ika 
jego  i obywateli. J e s t  swoboda związków,zgro­
m adzeń i słowa, zarówno mówionego, j a k  p isa ­
nego a  więc i drukow anego. J e s t  sw oboda 
akcji i reakcji. Co więcej: j e s t  swoboda osobi­
sta, uw arunkow ania praw em . Słowem  na  całej 
lin ji, a raczej n a  calem  obszarze P ań stw a  —  
wolność, wolność, wolność!

«Barn va "y/altome,
Główny Rynek nr.. 20

Poleca na obecny sezon jesien/y i zimowy
j o  cenach  fabrycznych stałych : (wyroby galicyjskie), 

W ielki w ybór płócien ręcznie tkanych, a  zatem  bardzo 
trw ałych  na  dam ską  i  m ęską  bieliznę i  prześcieradła, o- 
raz ostołowiznę, ręczniki, ścierk i i  chnstk i do nosa.



Przed dw om a la ty  n ie  było je j. Ludzie 
żyli w  niewoli— nie m ożna  było działać, pisać, 
m ówić, a  naw et m yśleć: za sam ą  m yśl niepra- 
ico m yśln ą  płaciło się grzyw nam i, więzieniem , 
w ygnaniem , g łow ą. P rzep raszam :—głow ą p ła­
ciło się jedynie w  razach  w yjątkow ych,—  kary 
śm ierci z a  przekroczenia pospolite nie było. I 
przed dw om a la ty  żyło się z d n ia  na dzień, w 
niepewności swobód osobistych, a  w bezpie­
czeństw ie jak iem  tak iem  o gardło  ale się 
żyło,

N araz bogowie nad ali konsty tucję, a  wraz 
z n ią swobodę k tó re  pierwszy lep­
szy kom isarz cyrkułu ro z ic ią z t / je ,  swobodę 
z g r o m a d z e ń ,  k tóre pierwszy lepszy stójkowy 
r o z p ę d z a ,  swobodę s ło ic a ,  k tóre przypłaca 
się grzyw nam i i w ięzieniam i w reszcie swobo­
dę a k c j i  i r e a k c \ i ,  k tó rą  przypłaca się g a rd ­
łem . I dziś ży je .s ię  w niepewności ju tra  a 
naw et dn ia  dzisiejszego, bo sąd połowy ekspe- 
djuje życie ludzkie na  tam ten  św iat pociągiem 
już nie towarowym, ja k  sąd koronny, już nie 
pośpiesznym , ja k  sąd  wojenny ale wprost b ł y ­
s k a w i c z n y m ,  ja k  n a  w XX  przystało.

(rdybyż tylko to! Raz przecie ręka  s p ra ­
wiedliwości państwowej ustanie, a choćby  była 
nie wiem ja k  w ytrzym ała, to, i tak jeszcze 
większość społeczeństw a dzisiejszego ostoi się: 
sąd połowy nie zdąży, m im o całą spraw ność 
swoją, wyekspedjować w szystkich. I to  pocie­
cha.

— Czytamy w „Dzień, 'pow szechnym :“
Obok uczucia radości na widok pom yśl­

nie rozwijających się szkół po lsk ich , przejm uje 
sa s  jednocześnie tro sk a  o ich byt m aterja lny .

W ytworzyło się jakby błędne koło, z k tó ­
rego wydobyć się trudno.

.Rodzice narzekają, że wpisy są drogie, że 
op la ta  za naukę, gdy się m a kilKor«.» dzieci, 
przechodzi naw et średnią zaaiożnusć.

W łaściciele szk-d znowu utyskują, że  ro ­
dzice młodzieży wpisów płacić nieobcą, n iw e t 
ci. którzy m ogą, korzystając z tego. że zarządy 
s/kół polskich nie stosują represji, nie w yda­
lają zalegających w opłacie i t. d.

Niewątpliwie, gdyby wszyscy ci rodzice, 
którzy mogą wpis uiścić, uczynki to w te rm i­
nie, bez ociągania się. zrmządy szk-olne m ogły­
by w iększą liczbę ubogich uwolnić od wpisu. 
Możeby się naw et dało obniżyć nieco opłatę, 
gdyby była pewność, że budżet nie zustanie z a ­
chw iany licznemi zaległościam i, jak to się dzie­
je obecniw

Dzisiaj właściciele szkół biorą, co się d i  i 
ja k  się da, odliczając z góry  na s tra ty  pew ną 
sum ę, wobec czego nie m ogą czynić zby t l i ­
cznych ulg  i ustępstw .

Z drugiej strony, rodzice użalają się, że 
trudno im płacić wysokie wpisy.

W ytw orzyło się błędne koło, w ytw orzyła  
się przykra sytuacja, pewne naprężenie s to su n ­
ków i pewien dysonans, którego być nie po­
winno.

Sądzimy, że w danej spraw ie z a ró w n o jc -l 
dna, ja k  i d ruga  strona  pow inny poczynić kro- i 
k i celem najszybszego zała tw ien ia  kw estji k tó ­
r a  zaczyna być drażliwą, i

Błędne koło, w ja k ie  w padła k w estja  f i -  ; 
nansow a naszej szkoły polskiej m usi być przer- 5 
w ana, aby nie zdusiło w zarodku tego, cośmy : 
z tak iem  trudem  stworzyli i p ielęgnow ać w in ­
niśm y.

— Czytamy w  „D zienniku kijow skim ":
„K ijew lanin“ zaczyna się zajmować „Dzien­

n ik iem “ coraz częściej we właściwy sobie sp o ­
sób. W ostatn im  num erze tego p ism a znajdu­
jem y, z powodu a rty k u łu  p. A nibrożew icza o 
młodzieży rosyjsk iej wobec dążeń polskich, a- 
postrofę, z^której podajem y poniżej ustępy n a j­
bardziej charakterystyczne.

„W r. 186S narodow cy polscy pokładali 
również nadzieję  w  rew olucji rosyjskiej, i N a­
poleonie III i  zostali za to u karan i. Teraz rów ­
nież przyjdzie d la  nich czas obrachunku, ja k  
tylko R osjanie w y jdą  że s tanu  psychozy.

Zam knięcie un iw ersy tetu  i p o litechn ik i 
w arszaw skiej—to ty lko  przypadkow y z ad a tek  
za całoroczne polow anie n a  R osjan na  ulicach 
W arszaw y i  za czyny narodowców. Jeśli na ­
rodow cy  polscy zadzióbali i opluli w ostatnich 
czasach tak ich  um iarkow anych ludzi, ja k  W ło­
dzim ierz Spasowicz; je śli rozw ijają oni nieprze­
jed n an ą  m yśl polską, je ś l i  zadzióbali i  opluli 
oni W ielopolskiego, to przecież m a  swój rozwój 
i n ieprzejednana idea ro sy jsk a , k tó rą  narodow ­
cy polscy usiłow ali podtrzym ać i w zm ocnić za  
pom ocą  całego szeregu faktów , trw ale  zapisa­
n y ch  i  n iezapom nianych.“ .

Parę dni temu szacowne pismo wołało, z 
powoda wiadomości o komitecie wyborczym 
polskim: gorodowoi!, dziś sposób ten nie wy­
daje się m u dość skutecznym i grozi ono nam  
„nieprzejednaną ideą rosyjską“ Jak ie  znacze­
nie m a podobna obietnica w ustach „Kijewla­
nina“ , wiemy również z historji dni paździer­

nikow ych w  Kijowie. Oczywiście n ie będziem y 
ta k  naiw ni, aby przekonywać panów  z „Kije- 
w lanina“ , że wszystko to je s t n ic  innego, jeno  
objawy m aniactw a znałogowanych sykofantów 
i w  żaden sposób niem ogących przetraw ić in ­
nych form  życia. Charakterystyczny objaw że 
stanow isko „K ijew lanina“ w  spraw ach polity­
cznych w ydaje się potwornem naw et takiem u 
organowi, jak  ,,Now. W reniia“ , k tórem u nie 
przeszkadza to jednocześnie m edytow ać nad 
,.nowymi środkam i zapewnienia przewagi ży­
wiołowi rosyjskiem u w k ra ju  Południowo-Za­
chodnim .

Oto, co pisze organ p. Suwurina:
,,Czy rozum ie ,,Kijewianin*‘. jak  absurd , 

jak ą  wołającą o pomstę, niepraw dę m uszą bro­
nić on i jego  współwyznawcy? Na szczęście,nie 
m ają oni pod sobą żadnego grun tu , p o p n s tu  
działają pud wpływem zaślepienia, które prze­
szkadza im widzieć rzeczywistość'1.

Panow ie z , .Kijewlanina“ m ogą się kiedyś 
doczekać tego. że ich współwyznawcy b}d ą 
zm uszeni, d la  ocalenia pozorów przynajm n ie j 
przyzwoitości, nałożyć jak iś  kaganiec na p ie­
niących się ze wściekłości m aniaków .

iowiwyl
C zęs to ch o w » .

Odczyt. W środę dnia 12 g rudn ia  r. b. w
sali Lutni o godz. 7 wieczorem pod egida Od­
działu miejscowego W arszaw skiego Tow arzy­
stw a Hygienicznego wypowie odczyt na  te m a t  
„O m leku- lek. wet. J. K iszkiek z Piotrkowa. 
Ciekawy ten odczyt by! [irc-d dwoma ty g o d n ia ­
mi wypowiedziany w  Piotrkowie n a  r z 'c/. 
miejscowej , Kropli mlek i- i wzbudził pows-m- 
onne zainteresow zire. ( i.kzy t będzie ilu s tro ­
wany obrazami itiunącym i. pokazami, tab lica­
mi i t. p. Treść odczym następująca: S k ład
chem iczny, rodzaje i w łasności m leka. Gruźli­
ca u krów. Obory. Odżywianie krów. P od ra­
bianie m leka i walka 7, :era ziem. Sterylizacja. 
Vasteurv/.iicja. W nioski ogólne, i ) n o -, tyczące 
się dostaw y m leka w naszych m iastach . * A na­
lizy m leka i rezultaty tych analiz.

Zapowiedziane na mi-igdaj i wczoraj o d ­
czyty p. A. Siedleckiego z Krakowa nie doszły 
do skutku.

Zgon. Onegdaj zm arł w gKrakowie ś. p. 
Józef Proszowski, a rty sta -rzeźbiarz, współwła­
ściciel iatlii kam ieniarskiego w naszent 
mieście.

Z tea tru . L)zis w teatrze  częstochow skim  
towarzystwo dram atyczne pod k ierunk iem  ;> 
M ajdrowicza w ystaw ia „W esele- W yspiaiv 
skiego. sztuka ta  doskonale je s t  g rana  przez 
tow arzystw o p. Majdrowicza, niew ątpliw ie więc. 
zgrom ą^si. M rdzo .liczna, publiczność.

Aresztowanych na Rakowie w iw ieziono  
dzisiaj do Piotrkowa.

Zlosilo się ' naszej redakcji k l i r a  osób, 
k tó re  zapewnia]:: ze aresztowany w h icie „Czę­
stochow a- oficjalista, p. Dąbrow ski u e na le­
ża ł do organizacji socjalistycznej, a ■ lejrzenie 
ta&ie mogło nastąpić tylko w skutek  nieporozu­
m ienia, k tó re  niewątpliwie śledztwo wyjaśni n a  
korzyść p. O.

Napad. W czoraj o g. " lO lp ii l  rano na ul. 
W ały n apadn ięty  został 14-letni W ładysław 
T urek  przez dw uch drabów,którzy zrew idow ali 
go i zabrali m u 40 kop.

Posterunek napastników. P rzy  ul. tipadek  
obok Składu desek, znajduje sie ogródek od 
którego fu rtka  nigdy nie je s t  zam knięta.W  tym  
te  ogródku, ja k  nam  kom unikują, zbierają sie 
napastn icy , którzy czychają na  przechodniów' 
M ieszkańcy sąsiednich  dom ów  słyszą co no- 
krzyki napadniętych, ale z pomocą wyjść sic 
obawiają, z powodu ciem ności, jak ie  w  te j ulic 
cy panują. '

Masowa kradzież. W  dom u p. Klawego 
przy ul. W ały, w nocy z soboty na niedzielę, 
złodzieje w ykradli w szystkie p ro d u k ty  z 16 ni! 
w m c, tam  się znajdujących. Pomiędzy innem i 
wyniesiono z piwnicy p. M azurkiewicza mięso 
z 2 całych w ieprzów  i beczkę z zam arynowa­
nym i szynkam i. ju u w a

Sosnowiec.
W ie cz ó r Mickiewiczeweki. Sobotni wieczór 

w teatrze, poświęcony pam ięci A dam a M ickie­
wicza, zgrom adził liczne g rono osób, które 
dzięki tow arzystw u p. M ajdrowicza, przepędzi-’ 
ło k ilk a  godzin na podniosłych wrażeniach P ro -

to e muł” m  ^  DardZ° Ur° ZmaiCOny 1 śnrie"

znan y  ekonomista, wygłosił odczytjo zw iązkach 
zaw odow ych. Na odczyt ten  s a l i  ia p e ln iła  sie 
sm chuczam i po brzegi. Bardzo in te restiaceeo  
w ykładu w ysłuchano z wdzięcznością d ^ p T

Rozne skargi. Członkowie kom itetu  sani 
ta m o —w ykonaw cz ego  uskarżają , się i a  strasz 
ny  nieporządek, ja k i  panu je  w Sosnowcu. Sam" 
tny  dopraw dy obraz p rzed staw ia  np; ta k a  uli 
ca N iem iecka, ale żeby b ra k ie m  czystości od 
znaczal się budynek m ag istrack i, to już  zakra 
w a na  ironję. A  jed n a k —  n ie s te ty — tak  jest 
Z balkonów  zw ieszają dyw any na  u licę a trze' 
p ią je  tak , że ^tum any kurzu  zanieczyszczała
powietrze. N aśladują tosam o inni   biednv
więc p rzechodn iu  połykaj w szystkie m iazm aty i 
cicho siedź, bo ja u . się poskarżysz, to c i racii 
napew no nie dadzą, a  przy. sposobności odpo­
kutujesz. Zabaw ne, że owym m agistrackim 
lokatorom , k tó ry  pozwala na tak i zły przykład 
je s t pan należący do k o m ite tu  s a a iia rn o —wy- 
konawczego. W obec tego, śm iało możemv po. 
wiedzieć, że w ów czas dopiero o czystości w 
Sosnowcu mówili będzie m ożna, gdy wszvscv 
członkowie będą mieli o tej czysto ści dokładni 
pojęcie. Tym czasem  — drzem  sobie, duszo..

P rzy  pracy. P io tr C hw ist pedczas peł­
n ien ia  obow iązsów  na  kelei w yw ichnął sobie 
nogę.

Złodzieje stacyjni. Ujawniono, że podczas 
ubiegłych dw uch dui św iątecznych, skradziono 
różnym  podróżnym  n a  dworcu, sosnow ieckim  
około 70 rb.

P i o t r k ó w ,
Dwudziestoletni proces. W łościanie wsi: 

Biała, Łęczno, Kurnędz, Barkow iec, Nowa wieś 
i Łazy, w gin. Łęczno, w puw. piotrkowskim, 
przez dw adzieścia la l dobijali s ię  o- przyznanie 
im  praw  n a  serw itu ty  leśne ty lasach majątku 
donacyjnego Łęczno, pozostającego w wieczy- 
steni posiadaniu  p. PohijekU w a, zamieszkałe­
go w P etersbu rga . Dopiero w tych  dniach o- 
trzym ali z P e tersbu rga  d myzję S en a tu  przyzna­
jącą  im praw a serw itutow e. Jes t to jedyny wy­
padek obciążenia m ają tku  donacyjnego serwi­
tu tam i.— P. Puiu jektow  zrazu zaw arł z włościa­
n a m i rzeczonych w si dobrow olną umowę o za­
m ianę serw itutów  i w z iia ian  za praw a serwi- 
łutowe w ydzielił im  540 m órg  ziem i z pod la­
su, który naturaln ie  zostanie  w yrąbany i sprze­
dany.

Nabożeństwo mularzy. W  dzień Ś-tej Bar­
bary, jaku patronki rów nież m ularzy, członko­
wie piotrkow skiego zgro nudzenia mularskiego 
zakupili nabożeństwo, które odpraw ił ks. Cwi- 
łong , rek to r kościoła p o l ‘ijarskiego, przed grun- 

I łownie odnow ionym  niedawno ołtarzem św. 
B arbary w kościele po-Pijar.skim . Po nabożeń­
stw ie członkowie zgromadzeniu, zebrał! się na 
w spólną biesiadę w sali Stowarzyszenia rzemie­
ślników, podczas której zebrano "składkę na ko­
ściół. - Należy nadm ienić, że na  odnowienie 
ołtarza  -w . B arbary ofiarow ano przedtem  z ka-
sy cech o w ęj Zgrom adzenia m u larzy  500 rb.

. Z M i s k a . - . !  -  ^ . - s S a l e k a .

V ’ ' ■ s t r e iki w Niemczech. W  r. 1905 było w 
Niem czech łącznie 2,44¾ s tre jków  lub lokautów. 
Najwięcej było ich w przem yśle budowlanym, 
bo 882, czyii 3G procent, 2,212 by ło  strejków 
zaczepnych, a  191 obronnych. Brało w nich 
udział 776,984 robotników zatrudnionych w 
14,481 przedsiębiorstw ach.

S trejk i te  m iały następu jący  przebieg: 523 
strejków  przy udziale 2ó-u tysięcy  strejkujących 
skończyło się zwycięstwem , częściowo wygra­
nych było 971 z 12*2,3ói robotn ikam i. Prze­
grane stre jk i były przeważnie stre jkam i zacze­
pnym i. Na ty ch  bezrobociach robotnicy stracili 
zarobków 29,800,000 m arek . »

Niepokoje strejkow e pociągnęły za sobą 
424 rozpraw  sądow ych i 544  wypadków Inter- 
w e” 9 iU N M k . '.

—  Barbarzyński w yrok Donoszą z Buda­
pesztu: zapadł wyrok w procesie przeciw  ks. 
Hlince i tow. w  R użom berku (R esenberg). Ks. 
H linka został zasądzony n a  dw a la ta  więzienia 
500 K. grzyw ny i 1680 K. kosztów  procesu, 
oskarżony H rabar n a  ro k  w ięzienia , Andrzej 
G rancek, Jerzy  Greków i  P io tr  H eben na 2 
m iesiące, ks. D om in ik  n a  4 m iesiące, a  4 zo­
sta li uwolnieni.

— Kradzieże broni w armji pruskiej. Przed 
specjalnym trybunałem karnym  w Berlinie to­
czy się proces przeciwko cywilnym uczestni­
kom w kradzieżach broni, które od szeregu lat 
były dokonywane w armji praskiej. W dal-

rozprawy zeznał oskarżony Grosser,
ze nadporucznik artylerji Poppe, który znajdu­
je  się obecnie w wojskowem. w ięzienia śledczem, 
na wielką skalę sprzedawał „broń i amunicję z 
rządowych składów wojskowych. Pewnege ra­
zu ofiarow ał Grosserowi 2000 zamków karabi­
nowych do kupna po 2 m arki. Grosser nabył 
je  za pośrednictwem Donatha, werkfirera w fa- 

uĈ  broni. Było to w  roku , 1905. Późaiej 
nabył Grosser od Poppego kilka centnarów 
zamków i  pewną liczbę karabinów rok  1371.
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Poppe sprzedawał równie karabiny „m odelu 
1888“ . W  zam ian za now ą broń i zam ki sk ła ­
dał Poppe stare, k tó re  m u  dostarczał Grosser. 
W szystko to działo się w cytadeli w  Szpanda- 
wie. Gdy z „wieży Ju liusza“, k tó ra  je s t ja k  
najściślej s trzeżoną , wywieziono n a  rozkaz 
władzy 12,000 zam ków starych  do  huty żelaza 
w Gliwicach dla przetopienia ich, Poppe zdołał 
lepsze zam ki wybrać i sprzedał je  Grosserowi. 
Kupcowi Kindtowi w Szpandawie sprzedał Pop­
pe 10,000 nabojów. Oskarżony N eupert zeznał, 
że >' cytadeli spandawskiej co drug i tydzień  
sprzedaw ał broń i naboje.

D o m  robotniczy w Łodzi.
_ W  fabryce Lecnhardta, W oelkera i Gir- 

h ä rd ta  odbyło się zebranie robotników , n a  któ- 
rein p rzedstaw .ono projekt budowy udziałowe­
go dom u mieszktdnegu. W  zebraniu brało u- 
dział k ilkuset robouiikćw , którzy projekt w ca­
łości zaakceptowali i zgodzili się na  wybór ko­
m itetu organizacyjnego' złożonego z 5-clu człon­
ków z pośród robotników. Do kom ite tu  we­
szli: Józef Barański, N arcyz Nonas, Józef P ika­
ła. Antoni Świątek i Karol Szarek.

Zapr.iszono również do kom itetu  budowni­
czego p. Starowicza, w charak terze  członka ho­
norowego z głosem  doradczym.

K om itet przystępuje niezwłocznie do czyn­
ności, wypuszczając odpowiednie deklaracje i 
grom adząc zapisy na  członków.

W m yśl projektu do spółki dom u udziało­
wego przystąpić może najwięcej 100 członków, 
którzy wnoszą odrazu tytu łem  udziału po 200 
rb.. łub dają zobowiązana-, iż do ł października 
r. i POT sum a uregulowana koś tanie

Budowa projektowanego dom u na luo m ie­
szkań pojedynczych, bez placu, kosztować ma 
do -id 000 rb., p łac  zaś przypuszczalnie od 7— 
s tys. rb., czyii żc cała nieruchom ość będzie 
kosztow ała 58,Odo rb.. km ra  to sum a m a być 
p ła tną z chw ilą wejścia w posiadanie domu 
przez kom ite t budowy.

Budowy podjął się już jeden  z przmlsię- 
b i-rećw . O trzym a on złożone przez czimAikv 
*20.i.-0v rb., jednocześnie, będą poczynione krok: 
v u/w^kanie pożyczki Tow. kredytow ego w su ­
m ie „s.OGO rb., tak iż p rzedsiębiorca otrzym a 
38.000 rb., pozostałe zaś iö .oüO rb. długu p ry ­
w atnego m ają !>>-"• spłacone z procentam i w 
przeciągu ja k  najkiDBzegu czasu, przypuszczal­
nie w ó Dr.

Ogólna sum a długu będzie w ynosiła 33,000 
rb. W edług  obliczeń projektodaw ców  uczestn i­
cy spółki będą w posiadaniu dom u bez długu 
po  latach 10.

Do budowy projektow anego dom u, opodal 
fabryki L eonhardta, spółka przystępuje w m a r­
cu roku  przyszłego.

S p ra w a  Lidw ali,
„Nowoje W rem ia“ zam ieściło rozmowę z 

naczelnikiem  głównego zarządu ch spraw  go­
spodarstw a miejscowego, Gerbela, k tó ry  po 
łlu rce  objął kierownictwo spraw ą żywnościową.

Gerbei, między innem i, powiedział.
„M artwi m nie obecnie sprawa dostarcze­

n ia w  porę nasion jarych , bo od tego zależy 
przyszły urodzaj. Nasiona pow inny być dostar­
czone n a  m iejsce przeznaczenia najpóźniej 14 
lutego; każdy stracony dzień grozi noweni n ie­
szczęściem, ponieważ w tym  czasie w wielu 
m iejscow ościach zaczynają się roztopy, a więc 
drogi d la przewozu zboża ze stacji są zupełnie 
zdatne, siewy zaś zaczynają się 14 m arca na  
południu, gdzie je s t m ało opadów, tam  d o star­
czenie zboza na  czas jest kw estją życia.

„Co się tyczy sprawy Lidwali, to  o nią 
zupełnie się nie m artw ię; zupełnie nie biorę w 
reuhubę*tych 10 milionów pudów zboża, które 
o n  zobowiązał się dostarczyć; wiem, że on tej 
ilości w porządku n ie dostarczył—dostarczą go 
inne  o so b y .. Zboża będzie dosyć. System  zali­
czek, ja k i był p rak tykow any  dotychczas, będzie 
.zniesiony. Po  za tem  nie będzie żadnej ta jem ­
nicy w  operacjach żywnościowych; czy będzie 
ona w  dobrym  stanie, czy też w złym, wogóle 
wszystko to będzie kom unikow ane prasie. Mo­
jem  zdaniem , je s t  to gw arancją  pow odzenia. 
Spraw a żyw nościow a je s t  zbyt ważna, aby  p o ­
zwolić n a  prowadzenie jej w  gab ine tach  kan ­
celary jnych za zasłoną ta jem nicy“.

śledztwo w sprawie dostawy zboża przez 
tfirmę Lidwali idzie energicznie. Komisja śled­
cza już zaznajomiła rai się z mafcerjałami odno­
śnymi. Napływają już zeznania osób poszko­
dowanych. Obecnie wyjaśniło się, że spraw a 
dostawy zboża zawarta była z zupełnem pomi­
nięciem odnośnych przepisów o ‘wydawaniu za­
liczek; pomiędzy rz. r. s. Hurko a Lidwalim 
pośredniczyły osoby trzecie. Badanie rz, r. s. 
Harki, Lidwali i innych wspólników wyjaśni

roniedziaIe^dBiaioGrad^.1906 roku,

: całą tę sprawę. Jak  nam  donoszą obecnie, aż 
; do wyjaśnienia sprawy, Hurko jest tylko no­

minalnie towarzyszem m inistra i żadnych ro­
zporządzeń ani w  sprawie żywnościowej, ani 
też w innych on nie wydaje.

„Biuro inform acyjne“ s kom prom itow ał o 
się ostatecznie sw em i doniesieniam i o spraw ie 
Lidwali. Przytem  puszczało ono w iadom ości, 
bez wiedzy Stołypina, o św ietnym  stan ie  akcji 
żywnościowej, czegu nie może potwierdzić na­
w et kom isja urzędowa. Biuro to przesadzało w 
usłużności względem w ice-m inistra  Hurki. 0- 
becnie sfery adm in istracy jne potępiają  dzia łal­
ność  biura i nieżyczliwie odnoszą się do kiero­
w nika jego, p. Belgarda, naczeln ika głównego 
zarządu do  spraw  prasowych. Mówią, żc Bel- 
gard, poruszony tem  w szystkiem , rozchorow ał

W ikto r G olcew .
Zm arł w Moskwie wybitny publicysta i 

działacz społeczny, W ik to r Golcew.
W  ciągu dw udziestu pięciu la t redagow a­

nia m iesięcznika „Ruskaja M yśl“. Golcew usi­
łował szczepić idee wolności, kultury i h u m a­
nitaryzm u. Pism o jego zajm owało w stosunku 
do nas s tanow isko sym patyczne. Zapoznaw a­
ło ono R osjan z naszem  życiem  i litera tu rą . 
W szystkie w ybitniejsze u tw o ry  Sienkiewicza, 
Orzeszkowej i in n y ch  naszych w yb itnych  pi­
sarzy ukazywały się w n iem  n a tychm iast w 
przekładzie.

Jaku m agister praw a politycznego objął on, 
po ukończeniu studjów, docenturę w uniw er­
sytecie odeskim. Po roku  wydalono go s tam ­
tąd za przekonania polityczne. Zaprosił g o  na­
s i e n i e  do  wykładów uniw ersytet m oskiewski, 
ale sku tk iem  zakazu \tładz, n ie  m ogły one 
przyjść do s k u u u .

Wówczas Golcew zrezygnował z dz ia łal­
ności naukowej i został publicystą. „Ruskaja 
Mysi- przez długi szereg la t było iednem  z nąj- 
wpiYwuwszych i najpoczytn iejszych pism rosyj­
skich.

Dopiero o sta tn ie  la ta  zm ieniły stosunek 
społeczeństwa względem tego o rganu . Śm ierć 
założyciela i k ierow nika tego o rganu  zbiegła 
się z postanow ieniem  akx’ju n a rjuszów zam kn ię ­
cia ud Nowego Roku „Ruskiej M yśli“ .

3%ZEeł u r o łŁ o ,,
Na Maroko patrzą wszyscy,

Jakie stam tąd  wyjdzie licho,1
I św iat cały  w niepokoju,

Że prusacy siedz.ą cicho.
Rzecz to bowiem  dowiedziona

Z daw ien dawna, fak t bezsprzeczny,
Ze gdy prusak, krzyczy, grozi,

W tedy nie je s t  niebezpieczny.
Ale kiedy siedzi cicho

1 w m ilczeniu łyk- hnę.
W tedy, ja k o  p a ją k -k m ^ u k .

Snuje in tryg  pajęczynę.

Ha ulicy.
—  Co tu za zbiegowisko tam  na rogu?
— To sprawa polityczna.
— 0! cóż tak iego?
— - „Obywatel“ pobił się z „tow arzyszem “-

S posób  n a  szy n k a rzy .
W  jednem  z m iast am erykańsk ich  b u r­

m istrz  chcąc zapobiedz szynkow aniu w niedzie­
lę, ogłosił, że wszyscy, którzy podczas nabożeń­
stw a w szynku piją, nie po trzebu ją  za  trunek  
p łacić. Odtąd n ik t w n iedzielę  n ie szedł do 
szynku, bo oczywiście szynkarz tru n k u  dać nie 
chciał.

Telegramy,
Petersburg, 10 TAP. W Carskiem  Siole 

w  wielkim  pałacu odbyła się parada georg iew - 
ska. P» nabożeństwie Jego C esarska  M ość 
wzniósł toast za zdrowie kaw alerów  g e o r - | 
giewskich. I

Patersburg, 6-go grudnia. TAP. K om uni­
k a t urzędowy. Najwyższy ukaz  im ienny do s e ­
na tu  brzmi: W zatw ierdzonej przez nas w  d n iu  
■22-im  m arca 1903 r. ustawie karne j n iem a 
przepisów, dotyczących zam iany zam knięcia w 
twierdzy osób skazanych na  karę, w  inny spo­
sób pozbawiającą wolności. Sku tk iem  tego i 
d la  braku w istniejących tw ierdzach ogólnych 
cel, przy wykonaniu wyroków sądow ych, z mo­
cy których winni są  skazywani na  zam knięcie 
w  twierdzy, w yniknęły w praktyce trudności. 
D ia usunięcia tyeh  trudności uznaliśm y za k o ­
nieczne na  podstawie art. ll-g o  praw  państwo-

|_________________________    3

w ych zasadniczych, wydać w  tym  przedm iocie 
następujące przepisy:

1) Przy braku m iejsca w fortecach w  ce­
lach ogólnych, skazani na  m ocy ustaw y k a r­
nej na zam knięcie w  twierdzy, trzym ani są  
w  osobno w  ty m  celu. urządzonych m iejscach  
zam knięcia, z poddaniem  tych osób m ocy prze­
pisów, określonych d la osób zam kniętych w 
twierdzach.

2) W  razie zbytniej odległości ow ych po­
mieszczeń, jak  również w braku w nich cel, 
skazani na zam knięcie w  twierdzy odbywają tę 
karę  w w ięzieniach, jed n ak  zupełnie oddzieleni 
od in n y ch  więźniów.

3) Przy utrzym yw ania, zam iast zam knię­
cia w więzieniu, w odosobnionem  zam knięciu 
osób, skazanych na  karę  tw ierdzy, s to so w an y  
je s t do n ich  rygor, w skazany w  art. 166 u s ta ­
wy o osobach w ięzionych.

4) Porządek trzym ania  osób skazanych 
z mocy u s taw y  ka rn e j na zam knięcie w  tw ie r­
dzy i odbyw ających tą  karę  w  więzieniach 
zwykłych, określa m in ister sprawiedliwości.

Petersburg 8 TAP. Na posiedzeniu sądu 
w sprawie N iebogatow a zażądano usunięcia z 
sali sprawozdaw cy jed n eg o  z w ielkich dzienni­
ków  stołecznych, k tó ry  pom ieszcza spraw ozda­
n ia  nieścisłe.

Petersburg  8 TAP. W  dniu  7-ym g ru d ­
n ia  do szpitala Obuchowskiego przybył dow ie­
dzieć s ę o zdrow ie pom ocnika kom isarza  Sze- 
rem etjew a nieznany człowiek, k tó ry  następnia 
chciał obejrzeć zwłoki zabójcy, przyczem  oświad­
czył, że jest on k rew n y m  Szeremetjewa. W zbu­
dziło to podejrzenie policji, k tó ra  aresztow ała 
tego  człowieka i stw ierdziła, że jest on u c z c rl-  
n iciem  zabójstwa.

Petersburg, 10 TAP. D eputacja od u n i­
w ersytetu noworosyjrrkiego, złożona z rek to ra  
Zm czew skirgo i profesor* Iw anow a przyjęła 
została przez prezesa Itady m inistrów  Stołypina 
S;otypin vysh icha! r: iacji deputacji o ciężkich 
w arunkach rozwoju uniw ersytetu i przyrzekł 
przedsięw ziąć śro d k i zaradcze. Deputacja po 
/.leżeniu wizyty m inistrow i ośw iaty odjechała 
do Odesy.

Odeaa, lu  TAP. Ja k  stw ierdzono policja 
podczas św ięcenia pam ięci Pirogow a w targnęła 
do w ielkiego audy to ijum  w uniw ersytecie przez 
omyłkę. W uniw ersytecie  odbywało się posie­
dzenie Tow arzystw a lekarzy rosyjskich, przeto 
zgodnie z praw em  do. uniw ersytetu, gdzie było 
wiciu publicziicnci, wysłano oddział policji, k tó­
ry  popelc.il błąd jiuwyższy. Po spraw dzeniu 
stanu  rzeczy oddział w ycofał się  z audytorjum .

Tyflis, 10 TAP. Na g ru n tach  położonych 
w pobliżu tra k tu  rządow ego nieznani sprawcy 
podpalili traw ę, k tó ra  paliła się przez trzy dni.

Tyflis, 10 TAI*. Schw ytany na samowol- 
nem  cięciu la su  w łościanin staw i! opór, przy­
czem  zabił siekierą  leśnika. Spraw ca zabójstw a 
skazany  został na karę  śm ierci.

W yrok w ykonano.
Kamieniec Podolski, 10 TAP. P race komi­

sji rolnej posuw ają  się naprzód. W łościanie 
bardzo przychylnie odnoszą się do akcji k o m i­
sji.

U niw ersytet w arszaw sk i.
Jaresław , 10 TAP. W  in sty tu c jach  spo­

łecznych żywo om aw ianą je s t spraw a starań  
o przeniesienie do Jarosław ia jednego  wydziału 
lub też całego un iw ersy tetu  w arszawskiego. Z 
tego powodu złożony zostanie odpow iedni refe­
ra t w gubern ia lnem  zgrom adzeniu ziem skiem . 
Istnieje p ro jek t poparcia spraw y kapitałem  
3,000,000 rubli, o fiarow anych przez Kiekina, na 
założenie un iw ersy tetu  w Rostowie Jarosław ­
skim. Miejscowa szlach ta  om aw ia sprawę o -  
fiarow ania  n a  cel powyższy wielkiego dom u w
Jarosławi-n-.-—  ------ .....................
. o /  Rewizja i aresztow an ia .
J ó W arszawa, 10 TAP. W edług informacji 
oficjalnych w osta tn ich  czasach wydział ochro­
ny  aresztow ał przeszło 30 członków organizacji 
bojowej polskiej partji socjalistycznej, którzy 
brali udział w rabunkach  sklepów m onopolo­
wych i w  ' zabójstw ie naczeln ika Jakow lew a. 
Prócz tego aresztow ano sk ład  b iura  żydowskie­
g o  zawodowego zw iązku piekarzy. W ykryto  
wiale lite ra tu ry  nielegalnej, parę  tysięcy pokwi- 

towań ................. ^ E a rja w io i.
W arszawa 10 S ek ta  m arjaw itów  rozszerza 

się coraz bardziej. W  sam ej W arszaw ie sekta  
liczy parę  tysięcy adheren tów , sk tó rzy  s ta ra ją  
się o w ybudow anie w łasnego kościoła.

Bomba.
Mińsk 10 TA P. W  m ieszkan iu  adw okata 

przysięgłego, S zap iro , eksplodowała bomba.Usz- 
kodzone zostały ściany i su fit. Ofiar ludzkich 
nie było . 1 .................

U ^ ö o s k w a ,  10 TAP. _ Izba sądow a wydała 
wyrok w sprawie grudniowego powstania zbroj­
nego. W szyscy oskarżeni uznani zostali za
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VENORDm
Żona P r e z e sa  Zjazdu Sędziów Pokoju m. Armawiru,

po krótk ich  lecz ciężkich cierp ieniach , zm arła dnia 7 g rudnia  1907 roku, przeży­
wszy lat 36.

W yprow adzenie iw łok  z m ieszkania (ul. W ieluńska 28), odbędzie się dnia 
11 g rudn ia  t. j. we W torek  o godz. 10 rano, a następn ie  po żałobnem nabożeń­
stw ie odbędzie się pogrzeb na cm entarzu  św. Rocha. 0  tych  sm utnych obrzędach 
pogrążeni w g łębokim  żalu m ąż, dzieci, m atka, bracia i  bratowe zawiadam iają 
krew nych, przyjaciół i znajom ych.

i -
W anda W asilew sk a

po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, zm arła  dnia 7-go g ru d n ia  1906 roku, prze­
żywszy la t 26.

W yprow adzenie zwłok g m ieszkania  fulica W ieluńska M 28) i pogrzeb na 
cm entarzu  św. Rocha odbędzie się dn ia  i i  g ru d n ia  t. j. we W torek o godz. 10 
ra n o , o czem  pogrążen i w  głębokim  sm utku  m atka, bracia i bratowe zawiadamia- 

krew nych, przyjaciół i, znajom ych.

ki
tć

w innych z art. 123. Oprócz tego N iewiedom - j 
skiego uznano w innym  zabójstwa, G rigorjew a j
i skazano n a  dwa la ta  i e śm  m iesięcy ciężkich  i 
robót. N a karę ro t aresz tanck ich  od roku  doi 
trzech la t skazani zostali: Nowikuw, M irskij,! 
I.azarew, Smirnow, Jasnogorodzkij, Kałasznikow,i 
Miiow, W jukow, Kozłow, Bryzunow , Butuzow,i 
Jakow lew , Stepatiow. Pozostałych sześciu u n ie - ' 
w inniono.

  W p a r ija c h -  '
Petersburg, 10 TAP. W klubie szachistów  

odbyło się liczne zgrom adzenie członków zwią­
zku 17 października z okręgu kazańskiego. 
Mówcy M ilutin, Połowcew, Bobryszczew, Pu­
szkin i P iercow  nawoływali do wzięcia udziału 
w agitacji wyborczej pod hasłem : „dość już

Poszukiw anie broni.
Tyflis 8 .TAP. Rozkopywanie przez polic ję ; 

części góry Św. Dawida, w celu odnalezienia i 
tam  ukry tej broni, trw a w dalszym  ciągu. Oprócz! 
karabinów  znaleziono ta m  wiele bomb, szty le-' 
tów i rewolwerów.

Ś tr a jk sz k o ln y .
Berlin, 10 TAP. Okręgowi inspektorzy 

szkoln i w Poznaniu w ydali rozkaz, aby dzieci 
poniżej la t czternastu  n ie relegować ze szkól 
za s tra jk . Rodzice zwrócili się ze sk arg ą  do 
rząd u  z pow odu nowego środka, lecz rząd za ­
tw ierdził rozporządzenie inspektorów.

Zgon.
Paryż 10 TAP. Dziś rano  zm arł znany 

k ry ty k  i h isto ryk  litera tu ry , członek akadem ii, 
profesor F e rdynand  B ranetiere, w w ieku la t 57.

Ś cięc ie .
Berlin, 5 Tel. w łas. M orderca lle n n ig , 

k tó ry  dopuścił się kilku zbrodni zabójstw a, 
dziś rano  ścięty w Plotzensee.

Wybuch «*. kopalni.
Monaster, 5 Tel. wlas. Podczas w ierce­

n ia  w kopaln i w ęgla nagle w ybuchł slup o - 
g n ia . 9 osób straciło  życie luli odniosło cięż­
kie rany.

Berlin 10 TAP. Przyjęcie hr. W itte przez 
cesarza spraw iło wielkie wrażenie na giełdzie. 
A kcje rosyjskie poszły w górę.

Belgrad 10 TAP. Odbył się w ielki m ityng  
z protestem  z powodu postępowania władz au- 
stry jackich  w Bośni i H ercegow inie względem  
dziennikarzy serbskich.

‘ etersburg  6 TAP. D rug im  tow arzyszem  
m in istra  handlu m ianow any zosta ł zarządzają­
cy oddziałem  asekuracyjnym  Zarządu gospo­
dark i m iejskiej, O slrogrebskiej.

W  Perm ie organizuje s ie  p a n ja  pokojo 
wego odrodzenia.

Oddziały związku narodu ro sy jsk iego  u- 
tworzyły się w w Pińsku, w Rieczycy, w L o- 
jew ie, w Radziłowie i Nowomoskowsku.

Smoleńsk, 8 TAP. Odbyło sie  zgrom adze­
nie członków Związku 17 października pod prze­
wodnictwem członka b. Dumy, Engelhardtu.

Charków, 7 TAP. W  sprawie studentów  
—techno log ii sąd  okręgowy w ydał wyrok sita 
żujący K orotkiewicza, Rodzianko i Szam utin

n a  n a  25 rub li grzyw ien, p o zo sta ły ch  dziesie 
c iu  un iew inn iono .

Hamburg, 7 TA P. W  sp raw ie  bałtyckiej 
p a rtji socja lno—dem okratycznej skazani zostali- 
D ervene n a  k a rę  dw uch m iesięcy więzienia 
Skulpe n a  takąż  sam ą k a rę  i oprócz tego a -  
rezzt dziesięciodniowy za  niepraw dziw e rewe­
lacje o policji, Suppe na  areszt tygodniowy 
obaj Grosee, G ründberg  i V itoline zostali unie’- 
w inmeni.______________

L isty  do  R ed ak c ji.
Szanow ny Redaktorze!

Doszło do  m ojej w iadom ości, jakobv  pe­
w ne grono życzliw ych nam  osób powzięło 
m yśl z b ie ran ia  sk ładek  n a  rzecz chorej siostry 
mojej; —  za łącza jąc  przy nin iejszem  podzięko­
w anie  za dobre chęci, nadm ieniam , że praca 
m oja i córki, oraz pomoc rodziny w ystarcza ją  
w zupełności na u trzym anie  dom u i potrzeby 
chorej. O trzrm aną  bezim iennie paczkę odesła­
łam  do przy tu łku  księdza Kowalskiego.

Racz przyjąć  i t. d.
M arja W yrosikiewici.

Sprawozdanie.
Giełdowe Biura Bankowego Gazaty losowań w 
W arszaw ie, ulica Krakowskie— Przedmieście

•V 47/49.
W arszaw a, dnia 7 g rudn ia  1906 r.

W  p ierw sze j połowie tyg o d n ia  Spraw oz­
daw czego na  Giełdzie w arszaw skiej ujawniło 
się dusyć znaczne zaofiarow aniu  papierów  pro­
centow ych, k tóre  następnie  je d n a k  znacznie 
osłabło i sk u tk iem  tego k u rsy  się wzmocniły.

W alory skarbow e słabo s .ę  normowały 
pod w pływ em  w skazów ek petersoursk ich . Ren­
ta  z ku rsu  74.75 zeszła na  74. — Nowa po­
życzka z 1906 roku  obniżyła się do 85.90 a z 
1905 roku była o fia row ana  po 91.50.

Pożyczki prem jow e doznały osłabienia. 
O ddawano 2-ga Em . po 274 , Szlacheckie po
2-29 a za 1-szą żądano 5183.

Z listów zastaw nych: Ziemskie 4 i pół
proc. obiegały po  chw iejnym  ku rsie  87.50 do 
87.35 i ostatecznie po 87.65 a  4 proc. po 81.4*. 
Zapłacono za 5 proc. W arszaw skie 88.40  do 
88.60  i za 4 i pół proc. 82.25 do  82 i pół. Z 
W alorów  prow incjonalnych  no tow ano  5 proc. 
Łódzkie po 9-2, a  obracano 4 i pół proc. po 
81.75. P iotrkow skie osiągnęły 84. Za Wileń­
skie żądano 73.75

Na ry n k u  speku lacy jnym  zalegała  cisza. 
W yjątek s tanow iły  A kcje B ankow e, k tóre  by­
ły poszukiwane. C ukrow nianem i zaś mniej się 
zajmowano. Zapłacono za A kc je  B anku Han­
dlowego 321 i pół, B anku  D yskuntow ego 385. 
D opełniono trakzakcji L ilpop—R a u  po 520. 
Rudzkiemi po 455 i Putiłow skiem i po 88 i pół. 
Za S tarachow ickie żądano 130. —  Umieszczone 
Akcje Cukrow ni Czerstk. po 200 (bez kuponu).

M onety zagraniczne w żądan iu  m arka 47 
korona 4 'i//,, fran k  38 1/,, fu n t s te r lin g  rub. 9 
kop. 56.

Usposobienie końcow e m ocniejsze dla war-

ä i u i a  u / *

P ap ier m edyczny tańszy  od innych, skuteczny 
d la wyleczenia katarów , ry ta c ji,  piersiowych reu 
matyzmow i td. W yborny p la s te r n a  naonietk
we w szystkich aptekach. 10-2

€ 3 r I = Ł J ^ . 3 D S T E 3 I 3 X r
dom handlowo-ekspedycyjny w Herbach i Częstochowie,

załatw ia punktualn ie  i możliwie tanio, clenie tow arów  n a  komorze w  Herbach, ja k  również wvsvlke tow arów
za granice. J «7 s  wwłutuw

p r z e w o z ó w ™ !  phętnie inf° rm acji' W zakres eksP e < W  wchodzących, jak : opłat celnych, opłat

Adres d la korespondencji krajowej: Markus Gradstein Częstochowa, d la korespondencji zagranicznej- 
Adres telegraficzny Gradste n. Czsstnchnu™ 1 J zagranicznej.

,, a iauate in  u^ęsiUGnOWi
Markus Gradstein Preus-Herby. A dres telegraficzny Gradstein. Częstochowa.

Magazyn bławatny
w Częstochowie, I f i l e j a  Hotel Y ictorja.

Poleca w ogrom nym  w yb erze i  
Wełny czarne, kolorow e i  kostjnm ow e. Sukna Czeskie na  kostjum y 
w  różnych kolorach. A ngielskie erelw ety oraz Jedw abie bluzko­
we. Jednocześnie polecam  w ogrom nym  wyborze po zniżonych cenach 
m ater ia ły  na upominki gw iazdkow e. M am zawsze na  skła­
dzie w ielk i w ybór Dywanów. Chodników, Portier, firanek , Serwet, 
K ap n a  łóżka, Kołder w atow anych, w ełn ianych  oraz a tłasow ych .

W szelkie b ia łe to w a r y s p r ^ y e j to c e n a c h  labrycznych.
, w ydaw cy. F . J K W llk o s z e v ^  ____________

Znany w yciąg z ziół przeciw 
Katarowi żołądka  

1 pewny środek przeciw 
reum atyzm owi, 

poleca: SKŁAD APTECZNY

Al. Śląskiego,
ulica K iakowska ,\ś di>mn 4 ,

— ló - l

Z apisy
uczennic, no wo ws tępuj ą c jc  h  do

Szkoły akuszeryjnej,
rozpoczynąja się

15 Grudnia.

U™
BrotoeogłtomiBiK^

Drukiem P. D. Wilkoszewstiego w

■ Forzystny  Interes w W arszawie. 
^*S fclep  m y d la rsk i najrozm a­
itszych dz iennych  potrzeb dom o­
w ych potrzeb sprzedam  z  powodu 
interesów  fam ilijnych . W iadom ość 
w  Częstochowie, K rakow ska Jó 6. 
Dąbrow ski. 1 1 4 -2 -1

  Redaktor, WŁ Bewliiakl.




